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O POETACH USTNYCH
W  POLSZCZĘ.

Powiedział jeden ze sławnych naszego 
wieku ludzi*), iż najwięksi na tej ziemi poeci

właśnie ci, o których ona bynajmniej nie 
w ie , i którzy nigdy tćm nazwiskiem nie są 
mianowani. Jakkolwiek w  takiem twierdzeniu 
jest więcej śmiałości, niżeli precyzy i, to wszak­
że niewątpliwa, że p o e z y j a nie jest to samo, 
co w i e r s z e ; że ona nie mierzy się śre­
dniówką, rymem albo strofą; że można być 
poetą, nie ułożywszy w calem życiu ani dwóch 
wierszy, jak znowu można nim nie być, na­
robiwszy ich i nadrukowawszy bardzo wiele, 
a nawet dobrych. Niejeden n. p: podróżny, 
który patrząc na wschód słońca, albo inne 
podobne widowisko przyrodzenia, zapomniał 
się, rozpłakał i blaskiem zachwyconego czoła 
odstrzelił ku niebu; niejeden człowiek wiel­
kich i gwałtownych uczuć, który mając po­
mścić się na swym okrutnym nieprzyjacielu, 
podawa mu rękę, i wzniósłszy się nad błędy  
ziemi, przyciska go do piersi jak brata obłąka­
nego ; taki, lub jemu podobny, ma zapewne 
więcej w sobie poezyi, niżeli dziesięciu jakichś 
uczonych, jakichś rymotworców, którzy dzień 
1 noc czytają, i piszą wiersze, pracując piórem, 
jak jakowem rzemieślniczem narzędziem, do 
którego poruszania potrzeba raczej ręki, niż 
duszy. A jako w ludziach pojedynczych roz­
różniamy poetów od wierszopisów, tak rów­
nież, mówiąc o narodach w ogólności, nie na­
leży sądzić o ich poetycznym duchu podług 
większej lub mniejszej liczby autorów rymu­
jących, albo tomów rymowanych; dowodzi te- 
go samże naród polsiu, który w  życiu swojem 
daleko mniej wierszy napisał, niż każdy inny 

*) B yron.

nowoczesny naród, ale dla tego nie przestaje 
być prawdziwie poetycznym.

Polska między rozmaitemi swemi osobliwo­
ściami , co na nią niegdyś kładły piętno lak 
w7yraźne i odrębne, miała także pewien wy­
łączny rodzaj p o e t o w  u s t n y c h ,  tradycyj­
nych , dziwnie jej przypadający do twarzy i 
miary, który nigazie indziej nie był tak wła­
ściwy obyczajom narodowym i n ig^ ie  też 
tak nie kwitnął.

Zycie narodowe dawnej szlacheckiej rzeczy- 
pospolitej, kiedy bywało wywrzeje na placach 
bitew , wyszumi w hałasach sejmikowych i 
trybunalskich, nie znajdowało już dla siebie 
żadnego pola publicznego. Wiadomo, że pol­
ska szlachta, jedjma na świecie do szabli i 
sejmowania, nie lubiła pracy cichej i mozol­
nej, kunsztów, rzemiosł i handlu. Odstąpiw­
szy w tym względzie cudzoziemcom wszelkich 
zysków i chluby, niecierpliwa i porywcza, po­
trzebowała koniecznie ciągłego ruchu i gwaru. 
Gospodarstwo rolne nie było dla niej nauką, 
umiejętnością, ale raczej zabawą i prostein 
lubownictwem przyrodzenia. Widok łanów, 
puszcz, stawów zajmował ją spokojniej 
wprawdzie, lecz nie mniej żywo i łatwo, jak 
w innej chwili zgiełk bitwy, jak spory i kłót­
nie obradowe. Szlachcic, wróciwszy z wojny 
lub sejmiku, nie miał w domu nic robić, więc 
objeżdżał krew nych, powinowatych, przyja­
ciół , albo spraszał gości da siebie, ucztował, 
bawił się i gadał. Przy takiem życiu talent 
opowiadania musiał oczywiście grać ogromna 
rolę i niezmiernie popłacać; powszechneini 
wyścigi musiał się rozwijać i kształcić się. 
Goła praw’da, zwyczajna rzeczywistość, nie 
mogły dosc silnie chwytać uwTagi ucztujących 
słuchaczów, biegła w pomoc wyobraźnia,
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rosły dziwne powieści; a ich twórcy i ukła- 
dacze tal; robili mimo wiedzy najprawdziw­
szą poezyję, jak owa znana osoba Moliera 
mimo swej wiedzy gadała prozą. Nie byli- 
to młodzi, sentymentalni m instrele, nucący 
tkliwe, a najczęściej cudze piosnki przy dźwię­
ku lutni lub gitary o jakimś oddalonym ry­
cerzu lub tajemniczej księżniczce, i obchodzą­
cy dla zarobku zamki baronów; ale bylito 
rubaszni, wąsaci i podeszli w t latach szlachcice 
w towarzystwie równych sobie panów-braci, 
błyszczących tokajem i serdeczną wesołością, 
opowiadający głośno i poważnie własne zmy­
ślenia, ucinki i historyje o rzeczach domowych,
0 wTypadkach miejscowych, o osobach znajo­
my cli i obecnych, zagłuszane wrzaw ą szlachty- 
braci, pijącej i zanoszącej się od śmiechu,

rzy zgiełku i uwijaniu się mnóstwa służby i 
worshich, odgłosie nieskończonych tytułów

1 wielinożeństw, malowniczych postawach i 
zamaszystych ruchach biesiadników, popra­
wiający cii wyloty i lite pasy, iskrzących szpin- 
kami, wygoloną czupryną i bogatą materyją 
różnokolorowych kontuszów i żupanów, pod­
czas gdy tuż za oknami i pod ich okiem dziar­
ska i krzepka młodzież na obszernym dzie­
dzińcu ujeżdżała dzianety, toczyła do pierście­
nia i tratowała wyrobione z papieru albo 
drewna łby Turków i Talarów. Dla tych 
szczęśliwych ludzi śród takiej pełności życia 
powszedniego, tłumu kompanii, hałasu i wra­
żeń uciech nieustannych, i dla których cały 
pobyt na ziemi był, można powiedzieć, jedną 
tylko ucztą huczną i na pół-pijaną: dla tych, 
m ów ię, ludzi dawnych, najkrótsze dumanie 
przemieniło się w nudy; świat książkowy, pi­
śmienny był martwy, ciasny i ckliwy. W rze­
czy samej nie lepiejże być i czuć się szczę­
śliwym, jak o szczęściu myślić i rozprawiać? 
Nie jeslże milej żyć poezyją, jak powietrzem, 
niżeli układać wiersze ? Spytajmy się ludzi,
0 których Szyller powiada, iż mają zawsze 
wolne wejście do nieba; spytajmy się poetów, 
kiedyto zachwycenie dalej ich tam i głębiej 
zaprowadza, kiedy są najbardziej poetami: czy 
gdy np: w towarzystwie natury i zapominając 
wszelkich względów ludzkich, kąpią się, jak 
kwiaty , w rosach poranku; nucą w duszy 
pieśń niewydaną, jak szelest liści, ginący pod 
skrzydłem wiatru, unoszą się daleko, daleko,
1 żyją życiem orla, co z więzów wyrwany

powraca górą, samotny w  gniazdo swe od­
ległe: czy też gdy schyleni nad kawałkiem 
papieru łapią rymy i przemaznją coraz inne 
wyrazy, które jak sługi nieczułe i bezduszne, 
nigdy im dogodzić nie mogą? Życie poetyckie 
naszych przodków było nadto bujne i obfite, 
aBy się miało wyłożyć na papier. To też o ich 
duchu poetyckim nie można wcale brać miary 
z tego, co napisali. Tylko iinprowizacyja była 
im właściwa, a ta znajdowała pole w opowia­
daniach owych poetów ustnych, domowych, 
nieznanych samym sobie, o których wyżej się 
wspomniało; gdzie też zamknęła się i została 
cała poezyjaprzeszłych naszych wieków. Prze­
chodziła ona z pokoleniami razem z ich ży­
ciem rzeczy wistem, którego była nierozłączną 
towarzyszką. Imiona szczęśliwy cli opowiada- 
czów, znane i ulubione w kołach rodzinnych 
i przyjacielskich, jeszcze czas pewny po ich 
zgonie przechowywały sie na m iejscu, za­
chodząc dopiero i niknąć ze śmiercią ich nie­
gdyś słuchaczów i towarzyszów: powieści ich 
i tworzenia ledwo kiedy niekiedy odbijały się 
dalszą trądy cyją w cienkich, słabych i coraz 
gasnących odbłyskach. Cóż tym ludziom zna­
czyło , że o nich potomność nie miała wie­
dzieć, że przemijali jak blask dnia jednego, że 
o ich gościnie na tej ziemi, ani się domyślać 
miały późniejsze jakieś zasępione pismaki? 
sobie śpiewali nie kom u ; swe nie cudze 
rzeczy.*) A w tein samem, tak szczerem nie- 
dbaniu o najjaskrawsze cacko ziemskie, które 
przezwano nam s ł a w ą ,  w tern zupełnem  
wylaniu się i zamknięciu w  chwilę obecną, 
ileż było siły i świeżości ducha, ile poezyi? 
Tak bez żadnej rachuby ptak buja po po­
wietrzu; tak kwiat wydaje woń lotną, i 
upadnie nie zostawując jej po sobie.

Na samym już schyłku rzeczypospolitej żył 
jeden z takich opowiadaczy-poetów, którego 
cała Polska współczesna doskonale znała, któ­
rego imię i pamięć doszły jeszcze w niepo­
spolitym blasku do pierwszych lat tego wieku. 
Dziś rzadko i coraz już niedokładniej można 
o nim usłyszeć; wielka jego niegdyś i narodowa 
sława zaciera się codzień i przechodzi wraz 
z odgłosem tylu innych rzeczy minionych; 
ale nie mówiąc już o naszych ojcach, któryż 
z nas, co teraz liczymy mniej więcej lat wieku 
czterdzieści lub trzydzieści, nie dowiedział się 

*)  Z im orow icz.
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w swej pierwszej młodości o owym wileń­
skim wojewodzie Radziwille, zwanym p a n i e  
k o c h a n k u ,  od przysłowia, którego ciągle 
używał? Nie znalazłby jednego domu, jednej 
zagrody szlacheckiej na całej Polszczę obszer­
nej, gdzieby powieści tego szczególnego czło­
wieka nie były znane, umiane, powtarzane. 
Nie w iem , czy którykolwiek z największych 
pisarzy używał w  swoim narodzie za życia 
tak ogromnej i powszechnej, jak on , sławy 
autorskiej, lubo autorstwo Radziwiłła nie było  
rozgłaszane sztuką drukarską i utrzymywało 
się jedynie przez opowiadanie. Hsiądz jezuita, 
którego nazwiska już sobie dobrze nie przy­
pominam, lecz które w  dziecięctwie mojem 
tysiąc razy słyszałem*) i szlachcic Leon Bo­
rowski, obadwaj domownicy wojewody, któ­
rych on zwykle wprowadzał do wszelkich 
swych powieści i kompozycyj, byli wówczas 
nie równie więcej i lepiej w  Polszczę znajo­
mi, jak w  innych krajach główne osoby naj­
sławniejszego jakiego poematu. Ten bajarz- 
potentat, dwunasty w rodzie swym wojewoda, 
Utrzymujący 10,000 własnego wojska, który 
Ua jedno przyjęcie króla w  Nieświeżu więcej 
Wydał, jak może warta fortuna największego 
dziś magnata we Francyi lub Niemczech, ten 
ogromny, barczysty szlachcic, opowiadający 
2 najdoskonalszą powagą niestworzone rzeczy 
o swych podróżach, np: o swojem małżeństwie, 
zawarłem potajemnie z syreną, na jakiemś 
odległem, nieznanem morzu; albo o wielkiej 
burzy, co byłaby okręt jego przewaliła, gdy­
by on, p a n i e k o c li a n k u, skoczywszy prędko 
w Ocean, nie płynął przez całą dobę pod 
zagrożoną nawą, podpierając ją własnemi bar­
kami nie utrzymał onej w równowadze, ten, 
m '»wię, gadający i w  kontuszu Ariost, może 
nam dać wyobrażenie, czem kiedyś w  dawnej 
Polszczę byli owi opowiadacze, owi ustni, 
tradycyjni poeci. LP.

P A N I  MATKA.
PO W IA ST K A .

W  ciem nym  lasku ptaszek śp iew a, 
Haneczka jagoda zrywa;
Nazrywała, nawiązała,
Nawiązawszy zaśpiewała:

»Jagodą, jagodą 
Płoną m oje lic a ;
Śpiewki m e przywiodą,
D o lasku panica.*

*) Podobno Kantenbrynh.

* W ybiega on z dwora ,
By s'cisnąć dzieweczkę ;
On przyniósł m i wczora 
Prześliczną chusteczkę."

»On m ię tak p olub ił, 
Sercem  się nie zm ieni ? 
Księżnej nie zaślu b ił,
Ze. m ną się ożeni.*

»Będę od wieczora 
Śpiewała do ranka;
A śpiewka do dwora,
Dojdzie do kochanka.*

*>Bom nato od matki 
Śpiewać się u czy ła ,
Bym  ptaszka do klatki,
D o serca wabiła.*

Jagodo, jagodo 1 
Czy lica nie blade?
Aj! śpiewki przywiodą 
Nie ch łop ca , lecz zdradę:
Od zamku , od pani 
Slużebniki już w ysłani;
Okolice obiegają,
Która, którato? pytają.

Aj —  ktoś w ciem nym  lasku śpiewa 
Zgraja bieży : podsluchiw a: 
Podsłuchawszy przyskoczyła,
I dzieweczkę pochwyciła.

»»ltlo cię uczył tej piosenki?** 
Zapytają się dzićwczeóki.
Dziewa blada jak lód b y ła :
»Matka m oja m nie uczyła.*

— rs-Matka piosnek cię uczyła l 
A uczyła cię paciorka?
Zm ów paciorek, moja m iła , 
Pójdziesz z nami do jeziorka.**

»Do jeziorka, do jakiego ?*
— »»Do jeziora głębokiego.**
»Ty Panie na n ieb ie ,
Ratuj m ię w potrzebie!*

— »»Nie w czas teraz Pana wzywać 
»Nigdy już nie będę śpiewać...*
— »vSpićwałaś ty z pauiczam i, 
Tańcuj leraz z rybeńkami.**

»Oni m nie zabiją...
Itatuj m ię  Maryjo!*

Któż tam leci na k on iu ,
Po ściernisku , po błoniu , 
Ostrogą konia b od zie ,
Stoi —  patrzy po wrodzie?

Cóż się bieli na g łęb in ie , 
Czyto piana wodą płynie?
Aj nie pianajo , nie p iana,
Jeno chusta srebrem tkana.

W estchnął panicz zasmucony; 
Zapłakaną on m iał postać: 
o
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*?Oj mój k o n iu , oj mój w ron y, 
*Jabym rad tćj chusty dostać.*

Cóż, że chusta się dostanie,
Anka poszła już w otchłanie I —

Aj , jak zaszumiała woda!...
Szkoda konia —  koń jak koń.
Aj , panicza większa szkoda 1 
Pani matko —  łezki roń.

.JADAM  Z ZATOKA..

O D A  IR ACH
C Z Y L I  C E S A R Z A C H  J A P O Ń S K I C H .

(Z  A W .  J o u rn a l A s ia tią u e ,  F e yr. 1835.)
(D o k o ń czen ie .)

Wszyscy dworzanie albo krewni Daira są 
w godności wyżsi nawet od pierwszych książąt 
albo magnatów’ z Jeddo. Gdy który z książąt 
li b magnatów zdybie się z oficerem Daira, po- 
> inien mu natychmiast się ukłonie, schylając 
głowę i ręce ku ziemi, oraz zniżając przed 
nim swoje włócznia. Książę Satsumy, jeden  
z najznakomitszych oraz z najpotężniejszych 
książąt państwa, uważany jest od dworzan 
tylko jak sługa. Gdy wiec książęta udają się 
r.a dwór Seoguna do Jeddo, lub powracają 
ztamtąd, starają się, ile możności, omijać Mi- 
jako, stolicę Daira, i wolą dalej objeżdżać. 
Przed kilką laty książę Aki, krewny Seoguna, 
dopuścił się małej niegrzeczności, zdybawszy 
się z jednym dworzaninem Daira. Dworzanin 
kazał mu za to odprawić podróż pieszo, aż 
do Fusimy, tam i na powrót. Gdy książę Aki 
wrócił z tej peszej podróży, odbywanej bez 
świty i tylko z piką w reku, kazał mu znowu 
dworzanin stać przez 12 godzin w  przed­
pokoju. Książę przeprosił dworzanina i pu­
szczono go wreszcie na w olność, dawszy mu 
dobitne napomnienie. Książęta muszą w obec­
ności dworzanina odpinać obie szable swoje, 
co dla ich miłości własnej wielkićm jest upo­
korzeniem. Gdy książę nocuje w podróży, 
przed gospodą, do której zajechał, wystawiają 
na trzcinie bambusowej tablicę z imieniem jego 
wielkiemi literami napisanem. Wyszczególnie­
nia lego używają także dyrektorowie kompanii 
holenderskiej. Gdy więc oficer Daira przy­
padkiem koło takiego miejsca przechodzi, mu­
szą przed nim schylać aż ku ziemi owę trzcinę 
bambusową. Książę przejeżdżając koło po­
mieszkania takiego oficera, powinien zsiąść 
z konia, lub wysiąść z lektyki i pieszo prze­
chodzić; zdybaw szy się zaś osobiście z oiicerem,

głową i rękoma dotyka się ziemi. Świta 
jego oddala się jak najspieszniej na widok 
osoby dworskiej, cl iron i się do chaty, lub gdjr 
tej nie ma, rozpierzcha się po polu. Dawniej 
Seogun, nim rządy objął, udawał się osobiście 
do Mijako, dla składania uszanowania Dairo- 
wi, lecz zw^yczaj ten ustał od czasu, jak pe­
wien Dair, w napadzie złego humoru, porw ał 
łuk w  rękę i chciał strzałą w Seoguna ugodzić. 
Szczęściem wstrzymano go w wykonaniu tego 
zamiaru. Seoguri posyła teraz pierwszego 
dnia roku posłów swoich, przez których składa 
Dairowi życzenia, a Dair w7 tymże* zamiarze 
swoich posłów do Jeddo wyprawia. Posłowie 
ci, przybywszy do pałacu Seoguna, tak jak 
sam Dair przyjmowani bywają. Sam Seogun 
wychodzi na przeciw nim i vvprowradza do 
suliposłucbalnej, gdzie, jak długo mowę mają, 
stoi pochylony, głową podłogi prawie do­
tykając. Po skończeniu uroczystego posłucha­
nia, zabiera Seogun przynależne mu miejsce, 
a teraz następuje kolej na p osłów , składać 
Seogunowi te same hołdy. Schylanie głowy 
aż do podłogi jest wT Japonii zwyczajnym 
znakiem połączonego ze czcią powitania. Mie­
szkańcy kraju tego nie znając krzeseł, siedzą 
ciągle na rogożacli i dywanach z założonenu 
na krzyż nogami. Ten wiec japoński sposób 
powitania jest tylko dla Europejczyków nie­
wygodny. Przed pałacem, gdzie Seogun mie­
szka, stoi czworograniasta skrzynia z małym 
u góry otworem ao przyjmowania proźb. Kio 
mniema się w prawach s w oicli pokrzywdzonym 
może pisemną skargę rzucić do tej skrzyni. 
Papiery te zabierają posłowie dla ściślejszego 
rozpoznania skarg. Podobne skrzynie znajdu­
ją się wTe wszystkich większych miastach pań- 
stwa. Wrzucane doń pisma powinny być * a- 
pieczętowane, opatrzone imieniem i w yszcze­
gólnieniem pomieszkania tego . który skargę 
zanosi i niezwłocznie do Jeddo odsyłane by­
wają. Pisma, tych szczegółów’ nie mające, 
palone bywają; lecz jeźli bezimienne piśmo 
trzy razy do skrzynki wrzucane było, wtedy 
także do Jeddo odesłanóm zostaje. Rzadko 
jednak ^rzucają do skrzyni więcej w jednym 
roku, jak dwie lub trzy skargi. Nadesłane do 
Jeddo skargi sam Seogun otwiera i czyta; 
urządzenie to bowiem dzieje się w zamiarze 
dowiedzenia się o nadużyciach władzy urzędo­
wej radzców stanu, książąt i urzędników pod­
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władnych. Śledztwa niezwłocznie nakazane 
zostają dla dojścia, azali skarga jest słuszną, 
lub nie. Pokaże się, ze skarga niesłuszną była, 
natenczas oskarżyciela obwożą po mieście na 
koniu, niosąc przed nim chorągiew papierową, 
niekiedy stóp 9 szeroką, a na której wyszcze­
gólnione jest imię jego, wiek i przewinienie. 
Szczegóły te odczytywane zostają na wszy­
stkich rogach ulic i w  miejscach, gdzie przy- 
bijają rozporządzenia cesarskie. Koniec tej 
historyi bywa taki, ze winnemu zwykle na 
placu publicznym głowę ucinają.

Seogun mianuje za zwyczaj dwóch książąt, 
mniejsze dochody mających, ażeby bawili po­
słów Daira podczas ich pobytu w Jeddo. Po­
lecenie to uważane bywa za wielką łaskę, i 
wielu stara się o n i e , albowiem c i, którym 
ono powierzone zostanie, mają ztąd czystego 
zysku blizko 40,000 kobangów  albo więcej 
jak 480,000 franków. Seogun dnia pierwszego 
ucztuje posłów potrawą z w ron; dnia dru­
giego zabawiają ich tańcami; w  ogóle nie ba­
wią dłużej w Jeddo, jak dni siedm. Seogun 
posyła im dary trzy razy na dzień, lecz ksią­
żęta, pełniący przy nich służbę szambelańską, 
przez dzień cały znoszone im dary wręczają. 
Czego tylko potrzebują tak dla osoby swojej, 
jak dla swoich ludzi, wszystkoto codzień nowe 
dostają. Służba ich bardzo mizernie płatna, 
niezmiernie jest chciwą. Dwaj tylko z tych 
posłów przedstawiają Daira i co roku się od­
mieniaj ą. Na tych, co raz juz byli obrani, do­
piero po siedmiu latach znowu kolej przyjść 
może. Przez całą drogę spaniale podejmowani 
bywają. Gdy wyjeżdżają w podróż, małe z sobą 
wiozą tłumaczki, a powracając tyle nazbierają 
podarków, że ogromne prowadzą z sobą zapasy.

PanTitsing podaje następujące wiadomości 
o podróży tych p osłów : >;Powracając ż Jeddo 
otrzymałem wiadomość d. 1. maja w Narumi, 
że posłowie są w drodze, i że nazajutrz noco­
wać mają w Kwanie, Jokail i Seki, gdzie i dla 
mnie był nocleg zamówiony. Wyjechałem  
d. 2. maja o godz. 5tej z rana, a o 7rnej godz. 
stanąłem w Maja, gdzie po śniadaniu wsiad­
łem  do bardzo ładnej, czarnym pokostem ob- 
eiągnionej barki, na której przybyłem około 
11 tej godz. do Kwany. Musiałem tam w bar­
dzo małym domku obiadować. Około godz. 
iszej z południa udałem się dalej w drogę i 
zdybałem kilku członków poselstwra. Najznako­

mitsi między nićmi byli dwaj młodzi ludzie 
nader przyjemnćj powierzchowności, którzy 
dla rozrywki szli pieszo. Z krzesłem, na któ­
rym mnie niesiono, i z orszakiem moim wy­
parto mię na sam brzćg gościńca. Trzeciego 
posła zastałem we wsi. Kazał mnie prosić, 
bym koło jego pomieszkania pieszo prze­
chodził, ale wymówiłem się słabością. Mimo 
tego jednak otworzyłem drzwiczki w lektyce 
mojej i powitałem go, któryto z mojej strony 
znak uszanowania bardzo łaskawie przyjął. 
Jako dla obcego tylko zezwolono dla mnie na 
ten wyjątek od powszechnego zwyczaju, od 
którego krajowi nawet książęta nie są wolni. 
Uprosiłem jednak mojego sekretarza i lekarza, 
że pieszo przechodzili koło posłów, chcąc ich 
ciekawość widzenia Holendrów zaspokoić. 
O w pól do 8mćj przybyłem do Jokait, gdzie 
stanąłem prywatnie w domu pewnego oby­
watela. Rzeczy moje umieszczono w świątyni. 
Wszystkie pomieszkania zajęte były przez po­
słów, łub przez ludzi z ich świty. Musiałem  
w tern szczupłem miejscu zatrzymać się dla 
braku koni i lektyk, gdyż nazajutrz spodzie­
wano się jeszcze kilka osób poselstwa. Za­
pewniano mię,  że użyto do tego poselstwa 
3000 lektykarzów, z których 100 zajętych 
było li niesieniem sześciu latarni, z którćmi 
naprzód postępowali. Urzędnicy wyżsi, uży­
wani do poselstwa, zowią się Ten s io J ito  
(wyżsi mężowie nieba), podrzędni zaś T si 
gen nen (niżsi mężowie ziemi).«

GODZINA PRZEZNACZENIA.
!V Marsylii chodzi taka po m iędzy ludem  p o­

wieść, że przed 20 ) la ły  wszystkie zegary w te m  
m ieście razem  o jedne godzinę posunęły s ię ,  
a lo z powodu następującego zdarzen ia:

W blizkości miasta tego żył w ouczas szlachcic, 
im ien iem  V a!o lie , ze starożytnćj familii i nie­
zm iernie bogaty; m iał za żonę córkę burmistrza  
inarsylskiego, która była tak p ięk na, że ją  po­
w szechnie R ó ż ą  M a r s y l i i  uazyw ano; powiła 
ona m ężow i sw em u dwóch synów i dwie córki. 
Valette udał się był po kilku Jatach, dla w ycho­
wania swoich d zieci, na m ieszkanie do Paryża, 
a zarząd swoich dóbr, leżących w okolicy Marsylii, 
poruczył pew nem u Lebrun. Przyby w s z y  do Pa­
ryża znalazł się Yalette w św ięcie u ciech  i mody, 
przezco często był zm uszany odzywać się do 
swego rządzcy dóbr o nadsyłanie pieniędzy. T en, 
chcąc panu swem u dogodzić, uciskał włościan,
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i wkrótce tyle od nich znienawidzonym  zo s ta ł, 
ile  dziedzic był kochanym . Gdyby V alette był 
m iał wiadomość, ze w Paryżu krwawy pot swoich  
p o d d a n y c h  trwoni, niezawodnie byłby odm ienił 
sposób swego życia. Pewnego razu vy nocy stanął 
przed nim  rządzca w postaci krwią zbroczonej , 
m ówiąc m u , że go włościanie w zazwietości za­
m ordowali i pochowali pod d rzew em , któreto 
m iejsce duch dokładnie opisał, i prosił pa. Valei te, 
aby natychmiast do Marsylii powrócił i oszpecone 
ranami ciało w poświęconej ziem i pogrzebać ka­
zał, gdyż bez tej posługi nigdyby duch jego  spo­
czynku nie m iał. Y alette nadzwyczajnie przeląkł 
sie widokiem  tego zjaw iska, dziwił się dokład­
ności podania, lecz nazajutrz w m ów ił w sieb ie , 
zeto była senna dręcząca, jednak nadzwyczajna 
mara. N astepućj nocy duch Lebruna stanął znowu  
przed panem  Y alette i domagał się w gniewie 
dopełnienia tego, o co go prosił. V alelte przyrzekł 
nazajutrz wszystkiego dopełn ić, lecz gdy dzień 
nadszed ł, wstydził się znow u, ze snom  dawał 
wiarę i dopuszczał trw ogę, jednakże napisał do 
rządzcy swego do Marsylii. T rzeciej nocy duch 
objawił się znow u, lecz tą razą nadzwyczajnie 
rozgniew any, ponowił żądauie swoje i dodał, żc 
jeże li V alelte d opełn i, o co go u p om n ia ł, on go 
zato 24  godzin wprzódy o śm ierci jego  uwiadomi, 
aby nie um arł bez przygotowania. Y aletle raz j e ­
szcze przyobiecał uczynić zadosyć żądaniu ; jakoż 
nazajutrz pojechał w istocie, po niebytności dzie- 
sięcio-leln iej , do M arsylii, uspokoiwszy wprzódy 
sw oje fam ilije p ozorem , że naglące inleresa 
wzywają go do lej podróży. —  Lebrun w rzeczy 
sam ej był zamordowanym; V aletle znalazł oszpe­
conego ranami trupa pod drzewem  na krawędzi 
la su , jak m u duch powiedział i opisał. Na­
darem nie usiłował on odkryć zabójców; lecz gdy 
się przekonał o nędzy sw oich poddanych, tak 
m ocno ją  ucztlł, że natychmiat do Paryża wrócił, 
aby fam ilije sw oje ze sobą do Marsylii zabrać.

W ośm  lat po powrocie z P aryża, wypadło 
koniecznie przerobić dom  m ieszkalny w dobrach 
pana V alette: fam ilija tym czasem  udała się do 
m iasta, gdzie m ieszkał ojciec paniV nlette, której 
m ałżonek zapom niał ju ż był o tern m orderstwie 
i o zjawisku, m ającem  taką łączność z tern wy­
padkiem . Pewnego razu, cała rodzina zasiadłszy 
wesoło do w ieczerzy , usłyszała m ocne do drzwi 
pukanie. Służący wyszedł, lecz nikogo nie zastał. 
W krótce dało się słyszćć nowe i siln iejsze; naj­
starszy syn pana V aletle w y sze d ł, lecz równie 
nikogo nie znalazł. Gdy po raz trzeci i jeszcze  
silniej zakołalano, pan V alette przypomniał sobie 
m iane zjaw isko, i rzek ł: ^Zaczekajcie, wyjdę ja  
sa m , albowiem  zdaje mi s ię , że się domyślam, 
klobyto pukał.« Skoro za drzwi wyszedł i przed 
siebie spojrzał, ju ż m u się duch rządzcy zjawił, 
i te wiadomość doniósł, że  jutro o tej sam ej

god zin ie, o I2stej w  nocy, m usi świat opus'cićr 
p oczem  sie widmo w nicość rozpłynęło. Pan Va- 
lette blady i przerażony p ow rócił, i na proźby 
wszystkich, dopiero teraz opowiedział to, co 
się przed ośmią laty przydarzyło. Łatwo sobie 
wystawić, jak się tern rodzina pana V alelte prze­
raziła nadzw yczajnie; żona i dzieci rzuciły s*® 
ze łzam i na szyję m ęża i o jca , i nieszczędzil* 
w szelkich środków pociechy. T eść, najmniej 
wszystkich dowierzający, starał się  rzecz te wy­
stawić ze śm iesznej strony, i ażeby złym  skulkomt 
które bojaźń sprawićby m ogła, zapobiedz, ułożył 
sobie ku tem u sposób : kazał wszystkie zćgary 
w m ieście o jedne godzinę posunąć, ażeby, g<ty 
przeznaczona godzina wybije, a groźny wyrok się 
nie ziści, pan V ałeltc dawną spokojność odzyskał* 
Nazajutrz uporządkowawszy pan Y alette swoje 
interesa, przyjął Ś. K om uniję, i zupełn ie się «a 
śm ierć przygotował. W ieczorem  siedział w gronie 
swojej rodziny, i oczekując okropnego k resu , 
żegnał się z nią ze łzam i i trwogą. T u zaczęła 
bić godzina jedenasta. W szyscy zam ilkli. Byłalo 
chw ili przerażająca! Strach owionął wszystkich, 
siedzieli jak skam ieniali. Nakoniec zbliżała się 
dwunasta; gdy bić zaczęła, pan V alelte porwał się 
i zawołał z trwogą : »Ojcze w uiebiesiech, zm iłuj 
t-ię nad duszą m oją 1 oto godzina m ego skonania!* 
T o wymówiwszy słyszał wyraźnie wszystkie zegary 
bijące w m ieście. »Jako? czyliżto m a być z łu ­
d zen iem ? Ja ży je?  byćzeto m oże?« m ówił Ya­
lette , gdy widział, żc się śm ierć nie zbliża. »L)uch 
oszukał c ieb ie;« rzekł teść w tonie żartobliwym, 
rzapom niej o tein  okropnem  zdarzeniu , które 
było przywidzeniem  twojem.« —  »Dziej się wola 
B ożal“ odpowiedział Y a le tte , rpójde do m ego  
pokoju, i złożę Bogu dzięki za wybawienie m oje.* 
R ozstali sie. Pau D auville, t e ś ć , cieszył się ze  
swego podejścia , lecz  niestety , nic p rzeczu w ał, 
że wkrótce ujrzy trupem  zięcia swrego.

Pan Y alette , przepędziwszy całą godzino na 
gorących m odłach, uspokoił się zupełnie, i wła­
śn ie wtedy wpadło m ir na m yśl, że bardzo ważny 
z podpisem  papier w jednej szafce zostawił. Idąc 
ze swego pokoju  do owej szafk i, m usiał prze­
chodzić obok schodów, które wprost do piwnicy 
prowadziły; jakoż przechodząc usłyszał na dole 
niby szelest pom ieszany; pospieszy! natj^chmiasf, 
ażeby zobaczyć co sie dzieje, ale zaledwie zeszedł, 
już sztyletem  w serce niewidzialną ręką ugodzo­
nym został, a w tejże sam ej chwili wszystkie z e ­
gary w Marsylii p ierw szą, a raczej d w u n a s t ą  
godzinę uderzyły; tę sam e, którą duch naznaczył* 
—  Bylito złodzieje, którzy zakradli się do piwnicy 
Danyilla, a widząc się odkrytemi przez pana Ya­
lette, nie widzieli ocalić się innego sposobu, jak 
przez zabójstwo nieszczęśliwego Y alette , i tak 
stali się m im ow olnie wykonawcam rprzeznaczenia.
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O STUDNI ARTEZYJSKIEJ, 

której w iercen ie  w  kw ietniu  roku zesz łeg o  w e L w o w ie  
r o z p o c z ę te , dotąd  się  od b yw a .

O statnie uw iadom ien ie o w iercen iu  studni artezyj­
skiej w e L w o w ie , pod an e w  N r. 47. R ozm aitości z roku  
ie sz łeg o , ob ejm ow ało  w ykaz tabelarny robót, aż do dnia 
28. października r. z. w łą czn ie . T eraz podajem y takiż 
Wykaz z m iesiąca listopada i jednego dnia grudnia roku 
*eszłego, niem niej z kw ietnia r. b . , przez cztery bow iem  
sim ow ych m ie s ię c y , robota b y ła  przerw aną.
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ziarnistego p iaskow ca w ielk ośc i 1 /4  cala sześciennego.—  
Dnia 24. kw ietnia r. b. z p o w o d u  de'szczu w iercon o  
ty lko  przed p ołudn iem .

D o b liższego op isu  sam ego w iercenia  w  dw óch  
poprzed n ich  razach w  R ozm aitościach  p o d a n eg o , i to  
je szc ze  dodać m usim y, iż sztangi w p u szcza  się w  w ier­
con y  o tw ó r , lub tez w yciąga z n iego p o  czte'ry na raz. 
C ałe w ię c  sztangow anie co  czw artą ty lko sztangę urzą­
dzone jest do rozb ieran ia , a to  w  ten sp o s ó b , iz czop  
dolnej sztangi w ch od zi w  ilzę  górn ej; łą c z y  je  zaś z sobą  
p o p rzeczn y  przez środek przetkany sw o r z e ń , z jednego  
końca mutrą opatrzony. Ta to mutra często  się w  czasie  
w iercenia , przy silnćm  uderzeniu sztang lu zow ała , sw o ­
rzeń się n ieco  w ysu w a ł, i tym  sp osob em  sztangi się  ro z­
łą cza ły , jakeśm y o tc'm już d onosili. T eraz zap ob ieżon o  
tem u p rzez zrobien ie 1 /4  ca low ego  otw oru  w  drugim  
końcu sw o rzn ia , i p rzew leczen ie  przez ten  otw ór rze ­
myka 3 ca low ego , który gdy w  w od zie , ciągle w yw iercon ą  
studnie zajm ującej, n a p ęczn ie je , zapełn ia szczeln ie  ten  
o tw ó r , i sw orzn iow i nie dozw ala  się u su w a ć , ch oćb y  
i mutra puściła . Ta mała popraw ka już od m iesiąca  
za p row ad zon a , okazała się bardzo d ob rą , gdyż odtąd  
sztangi już ani razu się nie ro z łą czy ły .

O dalszych  p ostęp a ch  don iesiem y w  sw oim  czasie.

Z P r z e m y ś l a .  » P r z y j a c i e l  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j  p r a w d y ,  czasop ism o teo log iczn e dla ośw iecen ia  
i zbudow ania kap łanów  n ajp rzó d , a pote'm katolickich  
ch rzcśc ia n , w ydaw ane w  d y ecezy i przem yskiej pracy i 
pióra w ezw an ych  do tego kapłanów . R ocznik III. z e ­
szy t I . z r. 1835,« w y szed ł z tutcjszćj drukarni biskupiej 
o b r .g r . k. i zaw iera następujące p rzed m ioty: I )  O zac­
n ości i n ieśm iertelności duszy. P otrzeba nam jest w  tej 
m ateryi p om oc objaw ienia. Ćzćm jest dusza nasza. Jaki 
jej w ykład  daw ali G recy  i R zym ianie. Poganie w ierzy li 
w ie le  p ięknego o duszy n a sze j, ale przym ieszyw ali do 
tego  nie m ało  b łęd ó w . II. O bractw ach  p ob o żn y ch  
w  chrześcijaństw ie; ich  zam iary, dobre skutki, trudność  
od n ow ien ia . R ys krótki bractw  k ościo ła  i kraju naszego* 
O bractw ie czynnej m iłośc i. III. O m etrykach k oście l­
nych . T ych  starożytn ość , przep isy  w zględem  utrzym ania  
ic h , daw ne i ś. soboru  trydenckiego. W  P o lszczę  n ie  
bardzo je dawniej porządnie utrzym yw ano. W ażn ość  ksiąg 
tych . Ó w yjm ow aniu  m etryk, o m etrykach w ojsk ow ych , 
o w ykazach och rzczon ych . O katolickich dzieci zapisach
0 chrzcie w o d y . IV . O ż y w o c ie , czynach  i p ism ach  
Śgo A m brożego. V . A rchcologija  chrześcijańska. O p ier­
w otnych  k ościo łach  i t. d. V I. T ertu lia n a  A p o lo g a ty k  
p rzeciw  p o gan om , w raz z w iadom ością  o życiu  autora. 
VII. L iteratura. D zieje czasow e teo log iczn e n ow sze w e  
F rancyi. V III. R o z m a ito śc i: l )  O dkrycie klucza do astro­
nom icznych  rachub. 2 ) S p raw ied liw ość oddana braciom
1 siostrom  katol. kościo ła  pilnującym  chorych . 3 ) G orli­
w o ść  d uchow ieństw a katol. w  A m eryce p ó łn . w  czasie  
ch olery . 4 ) Śm ierć ks. arcybisk. R oban. 5 ) W zrost kat. 
kościo ła  tamże. 6 ) R zut na stan tegoż cały . 7 ) D om  dla 
katol. m łodzieży  na w ysp ie  Zantc. 8 ) O ch ęd oslw o  w  k o ­
śc io łach  nad Renem . * IX . E rekcyja kolegijaty w  Jaro­
sław iu . X . O dezw a jo . księcia jm ci arcybiskupa praskiego, 
legat. nat. ś. sto i. rzym . w  K rólestw ie C ześk iem , hrab. 
Audr. A loyz. Ankwicza Skarbka, uczyniona do d u ch o ­
w ieństw a now ej a rch id y jccczy i, przy  objęciu  urzędu. 
—  Z yczyćby w yp ad a ło , aby ^Przyjaciel chrzcś. praw dy«  
um ieszczał p rzedm ioty  w ięcej kraj nasz o b ch o d zą ce , 
jakićmi są n. p: op isy  życia b iskupów  i u czon ych  księży  
naszego kraju, dzieje k o śc io łó w  galicyjskich, w iadom ości 
o rzadkich książkach d u ch ow n ych  w  G alicy i w ydaw anych , 
tak n ow szych  jako i dw niejszych  i t. d., a w tenczas więcćj 
zajm ow ałby sw ych  czyteln ików , ś w ia t łe  duchow ieństw o
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n asze , trzech  obrządków , m og łob y  dostarczyć ogrom  ma- 
tery ja łó w  w  tych  przedm iotach , a uczona redakcyja nie 
w ie le  m iałaby p racy w  uporządkow aniu i p rzerob ien iu  
on y ch  tak, aby w  sw ćm  p iśm ie , ty le  zaszczytu  d yjecezy i 
przem yskiej przynoszącehn, um ieścić m ogła, a te'in sam ćm  
p rzech ow u jąc drogie nam w spom n ien ia  p r z e s z ło ś c i ,  i 
rozszerzając je m iędzy w iern em i, rozszerza łab y  ch w ałą  
B o z ę  i p oży tek  dusz; chrześcijańskich i d op ię łab y  za­
k reślonego  przez się c e lu : oświe'cenia i zbudow ania  
sw ych  liczn ych  czyteln ików . St- P .

Z L i p s k a .  T ow a rzy stw o  naukow e lip sk ie , za­
ło ż o n e  przez księcia J a b ło n o w sk ieg o , m iędzy p ytan ia­
mi , które d a  rozw iązan ia  za nagrodę p o d a ło ,  o g ło siło  
następne, tyczące  się  h istory i narodu p olsk iego . N a  r o k  
1 8 3 5 :  K rytyczny rozb iór i o cen ien ie  tych  p isarzów
n arod ow ych  h istory i p o lsk ić j , którzy przez gruntow ne  
zbadanie w yp ad k ów  i sztukę h istoryczn ego  op o w ia d a ­
ni a ,  zajm ują p ierw sze  m iejsce w  literaturze o jczystćj. 
N a  r o k  1 8 3  6 : Skreślić stan praw a p u b h  i p ry w a t.,
które o b o w ią zy w a ły  w  P o lszczę  przed p ra w a m i, nada- 
nćm i od  K azim ierza W ielk iego  r. 1 5 4 7 , w  ten s p o s ó b ,  
aby w ykazać różn icę  m iędzy te m , co  n a leży  do staro­
ży tn o śc i pogańskich S ła w ia n , i tć m , co  w yn ik ło  ze  
zw iązku i stosunków  P ólak ów  z N iem cam i i z naw ró­
cenia p ićrw szy ch  do ch rystijan izm u , oraz w yd ać sąd  
o  n iedaw no ogłoszonehn dziele przez W . A. M aciejow ­
skiego : »H istoryja p raw od aw stw  sław iańskich« i t. d. 
N a  r o k  1 8 3 7 :  P odać op is d ow od am i w sparty p o lity cz ­
nego  stanu m iast polsk ich  na końcu piętnastego sto lecia , 
szczeg ó ln ie  o d p ow ied zieć  przy te'm na zap ytan ie , czy  i 
o  ile niektóre miasta,, bądź przez u ży w a n ie , bądź przez  
p rzyw ileje  zo sta ły  p rzyp u szczon e od  stanów  do rów nego  
u czestn ictw a sw ob ód  obyw atelsk ich  i m iały udział w  ob ­
radach sejm ow ych  ? N a d z w y c z a j n e  z a  p o d w ó j n ą  
n a g r o d ę ,  t . j: 48 czerw . zł. w y z n a c z o n e  z a d a n i e  
n a  r o k  1 8  3 7 :  W ykazać zm ian y , k tórych d o zn a ły  se j­
m y w  P o lszczę  p od  pan ow an iem  królów  z fam ilii Jagiel- 
lo ń sk ić j , oraz w yjaśnić ó w czesn e instytucyje i u staw y  
krajow e- (Z Kuryj. Kr.)

Francuzkie kob iety  coraz św ietniejszą w literaturze  
adgrywają rolę . Paryżanki w ydaw ać za czę ły  pism o cza ­
so w e: Jo u rn a l de  f e m m e ,  gdzie tylko n iew ieście  p ło d y  
m iejsce m ieć m o g ą ; jednakże w ydatiic nie odpow iada  
w ysokiem u w y o b ra żen iu , jakie mamy o w yk w iu tn ości 
kobiet paryzk ich , a lbow iem  papier je st  gruby i s in y , a 
form at niezgrabny. W  zeszycie  z 15. stycznia znajduje  
się  litografow any w izerunek E m ilii P la ter , w raz z rysem  
jej £ycia. Inne artykuły są  w ca le  nie ciekaw e, a naw et 
m ierne. Jakkolw iek Paryżanki nic najlepiej na dzień- 
nikarstwie się rozum ieją, z tem  w szystk iem  znajdują się  
m iędzy niem i kob iety  z wielkim, ta lentem  poetyckim . 
T ru d n o  znaleźć coś w ięcej p ory w a ją ceg o , co ś głębiej 
u czu te°o  i ognistszego nąd pienia m iłosn e pani D esborde-  
Y alm ore. N ajnow szy zbiór jej p oczy i w yszed ł pod  na­
zw ą : L e sp le i tr s .  Z apow iedziano także przez panię Tastu: 
P oesies n o u v e lL e s a przez p -W ald ore: P oesies de coeui\. 
T rzy  te kobiety n iezaw odnie są obdarzone w ielkim  ta len ­
tem . Jeżeli w  sz czy ln cśc i o b ra zó w , w  energicznemu od ­
daniu p o m y słó w  niżej stoją od  W . H ugo i Lam artina, to  
z drugiej strony w  kreśleniu  łagodnych  lub nam iętnych  
u czu ć, naw et i tych  bohateTów najnow szej literatury fran- 
cuzkiej przew yższają. E leg ijc , jak np: l A u eu , L a  gra n d e-  
m ere m a la d e , L a  je u n e  j i l l e  et le  fo s s o y e u r  przez panią  
W ald ore, staw iam y za w zór p o czy i tego rodzaju. Księżna  
Abrantes posiada talent w  innym  sp o so b ie , nie ina ona  
uniesień  liry czn y ch , lecz zato bystrym  rozsądkiem  i o b ­
fitą fantazyją ubarwia g łębok ie i silne p om ysły .

S ław n y  kucharz Carćmc m iał Pam iętniki zostaw ić, 
przynajm niej o g ło sz o n o  takow e p o d  jego im ieniem .

R edaktor: J a n  N e p .  K a m i ń s k i .

W  jednem  m iejscu m ów i ten w ielk i cz ło w iek : »Osobyr 
które je ść  u m ieją , są rów nie rzad k ie , jak w ielkie kuch­
m istrze. Cesarz (N a p o le o n ) nie b y ł ani dobrze jed zący»»> 
ani zn aw cą; ani C am baceres, ani Savarin nie rozum ieć  
się  na te'm; c i ,  którzy za m oich czasów  p r a w d z iw i  
dobrze jed li, b y li:  książę T alleyrand , M urat, Junot, Fon- 
ta n e s , cesarz A Iexander, Jerzy IV . i margrabia Cussy;*

P isan o  juz w ie le  o  u b ó s tw ie , jakie m iał znosić  
w ielk i K ornel w  czasie sw eg o  p o b y tu  w  Paryżu ( r ae  
dJA rg en tu ilJ - N astęp u jący  list oryginalny z r. 16?? 
(K ornel m iał w ów cza s lat 73) d o w o d z i, ze n ic w  tej 
m ierze nie przesadzono; um ieszczam y go tu w  przekładzie5 
»W idziałem  się w czoraj z panem  K ornelem , naszym  przy* 
ja c ie lem  i krewnym  , w ygląda d eb rze na wiek św ój 
d e s z ły ; p ro sił m ię, abym w as o jego  przyjaźni zapetvo*^*' 
P o ob iedzie  w yszliśm y  razem , a przech od ząc przez ul'c? 
P arch em in erie> w stąp ił on do sklepu , gdzie dał sobie 
napraw ić ob ów ie rozprute- U siadł na d e sc e , i ja cboh 
niego siadłem  ; a skoro rzem ieślnik  sk oń czy ł naprawę, 
m u ostatn ie trzy sztuki m o n e ty , które n iia ł przy sebie* 
W y sz ed łszy , o fiarow ałem  mu własną sak iew k ę, lecz o» 
nie ch cia ł jej przyjąć, ani p od zie lić . R ozp łakałem  się , *e 
tak w ielk i jenijusz p rzyp row ad zon y jest do takiej nędzy-* 

 ̂ W  p ó łn ocn ej Francyi robią z w arzyw a do znP 
u żyw an ego  (np: pietruszki', trybolki i t. d .) w ysi^ h city  
extrakt w  ten sp osób  , iż o w e  w arzyw a gotują bardzo 
p o w o li z p rzyzw oitą  ilością so li, a p olem  to odparowuj?; 
M ała  ilo ść  takow ego e s tra k tu , ro zp u szczon a  w  gorącćj 
w odzie- z gumą arabską, przydana d o  ro so łu , nadaje ńU* 
smak nader przyjem ny.

P. E dw ards po yyiclu d ośw iadczeniach , robionych  
s iło m ierzem , o d k r y ł, że  siła cz łow iek a  wzm aga się od 
godziny 7mej rano do godz. lsze j z p o łu d n ia , a po te111 
coraz się zm n iejszaj stosunek p okazał się następujący;
0 7 mej godz. rano 6 7 ° 7 ,  o lls te j , rano 7 2 °  1 , o lszćj 
godz. z p ó lu d . 7 3 Q, o 7m ej godz. w ic c z . 7 l ° 2 ,  o lls te j  
godz. wdecz. 6 7°6 -

IJej tunetański podpisując traktat pokoju z Karo­
lem  X . nadał sob ie m iędzy innekni takie t y tu ły : 
książę ludów  i najszlachetniejsza część m ożnych z kr'*’* 
k rólów  p o c h o d z ą c y , b ły szczą cy  prom ieniam i szczęśh ' 
w o śc i i c n ó t , które sięgają n ieb io s , Husin p a sza -b e ,*  
w ładzca królestw a A f r y k i . K o n z u l  francuzki, chcąc  
dać troch ę po u szach , takie naw zajem  dat ty tu ły  sw en iU 
k ró lo w i: »Cud w szystk ich  ludów , ch w ała-narodów , król 
królów , korona m onarchów , przedm iot najjaśniejszy p ° '  
dziw ien ia i adoracyi w szystk ich  sw o ich  poddanych  ‘ 
w e z y r ó w , K arol X . , cesarz F rancyi i król Nawarry-* 
P ierw szy  m inister d e ja , urażony trochę tą szum ności?  
ubliżającą jeg o  panu, rzekł: »l)ej: prócz tego w szystkiego  
jest najbliższym  krewnym  księżyca i w szystk ich  gwiazd  
na n ie b ie !« —  »Ej Lo fraszki,« o d p o w ić  k o u su ł, »u na* 
w e Francyi naw et prości zarobnicy są rodzonym i brać­
m i daleko w iększych  p lanet, jak k siężyc .«

M o d y .  D o najśw ieższych  porankow ych  strojów , 
jakie w id yw ać m ożna w  lasku Buloriskim , należą szlafroki 
dam skie z czarnego, p o p ie la teg o , granatow ego lub orze­
ch ow ego  atlasu- K ołn ićrzc są p od szyte  i rozchodzą si? 
ku środkow i p iers i;  na szyi do spinania s łu ż y  bógat* 
szpinka, od  niej spada z ło ty  łańcuszek, na którym  utrzy' 
mujc flaszeczkę z w o n id ła m i, zasadzoną za p asem ; za­
m iast b o a ,  obw ijają szy ję  kaszemirami.

Strój n ajguslow nicjszy  i najbogatszy oblubienic  
składa się z sukni b londynow ej z takąż zasłoną, z wień; 
ceni p ereł na g ło w ie , i z książki do m odlenia, w  białej 
opraw ie ze z ło tem . O blubieniec ma czarne p anta luuf
1 fr a k , kamizelkę orzech ow ego  ciem nego kaszenćru  
w  z ło te  kw iatcczki, krawat b ia ły , b ia łe jedw abne a j oltr 
p o ń czo ch y  i glancow ane trzew iki.

Druk P iotra  P ille r a , w e L w ow ie .


